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Tygodnik poświęcony sprawom politycznym, społecznym i kulturalnym . -  Naczelny organ Stronnictwa Katolicko - Ludow ego.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a ^  K r a k u w ,  u l .  B a t o r e g o  6 , p a r t e r .  —  T e l e f ,  l i r .  130-12 —  P  K . O . K r a k ó w ,  N r .  4 0 0 - 6 0 0 .

HITLER A CENTRUM KATOLICKIE 
W NIEMCZECH.

H itler zmiótł z widowni ostatnie stronnictw o, 
które się jeszcze w Niemczech ostało. Po rozgro- 
mieniu partji kom unistycznej i socjalistycznej, po 
przymusowem „samoiozwiązaniu się“ wszystlcich 
stronnictw  demokratycznych i konserwatywnych, 
po zmuszeniu Hugenberga do unicestwienia w iel­
kiego organizmu partji zachowawczo-junl ierskłćj 
—  przyszła kole jna centrum  katolickie.

Kapitulacja partji dr. Brueniuga i prałata Kaasa 
przeprowadzona była również w formie upokorzą- 
iacej. Ex-kanclerz Bruening napióżno starał się o 
audjencję u Hitlera, by omówić warunki kapitulacji, 
prałatowi Kaasowi, bawiącemu w Rzymie, doradzi­
li przyjaciele, by wcale nie przyjeżdżał do Niemiec, 
bo znajdzie się za drutam i obozu koncentracyjne­
go. . . Liczni księża katoliccy w południowych 
Niemczech zostali uwięzieni, przedstawiciele cen­
trum pozbawitni stanowisk w rządzie i somorządzie. 
W reszcie postawiono przed zarządem partji alter­
natywę : aibo „dobrow olnie11 sie rozwiąże, albo 
zrobią to  szturmówki hitlerow skie. C entrum  oczy­
wiście, wybrało pierwszy sposób: popełniło harakiri 

Znika tern samem nietylko ostatnia, poza n aro­
dowo —  socjalistyczną, partja w Niemczech, ale i 
najstarsza organizacja polityczna, która przetrwała 
Przeszło 60  lat. Dla nas zniknięcie tego stronnictw a 
budzi bardzo wiele rem iniscencyj historycznych z 
50-lecia przed w ojną światową, gdyż polityka cen ­
trum zaciążyła bardzo poważnie na naszych dzie­
łach, a zwłaszcza b. zaboru pruskiego.

Partję tę w drugiej połowie X IX -g o  wieku stwo- 
tzyli bardzo wybitni działacze katoliccy południo­
wych Niemiec, jak biskup m oguncki K etteler, 
W inu hofst, Reichensperger i inni, była to  silna 
Przeciwwaga przeciwko pmsacyzmowi północno- 
Niemieckiemu, opartem u o protestantyzm . C e n t­
e m  było partją wyznaniową, a unikało pozon >w 
‘dasowości, czy stanowości. Łączyło właśnie pod 
łedpym dachem  wszystkie l  lasy i s ta n y : był
faiń i arystokrata, i przemysłowiec, i mołomiesz- 
Czanin i robotnik, i chłop.

W  pierwszym okresie swej działalności centrum  
N'mowało się za prześladowanym żywiołem pol­

oru pod zaborem niem ieckim , nie głosowuło na- 
^tzykład nigdy w Reichstagu za ustawami w yjątko­
wymi przeciw Polakom . Potem  jednak —  w m iarę, 
,ak tendencje nocjonahstyczne pogłębiały się w 
Niemczech - centrum  przeszło również na pole poli- 
bki germ anizacyjnej, tern niebezpieczniejszej, że 
^Prawianej pod flagą katolicyzmu.

ty io d ło  też w pierwszym swym okresie centrum  

t  '

walkę przeciwko przepotężnemu wrogowi. Był nim 
„żelazny kanclerz11 O tto  Bism arck i jego hasła 
„Los von R o m ". Rozgorzał* wtedy w Niemczech 
t. zw „K u lturkapm f" z którego centrum  wyszło 
zwycięsko. I odtąd scało sie ono niemal decydują­
cym czynnikiem w wewnętrznej polityce Niem iec. 
Było przysłowiowym „języczkiem uwagi" miedzy 
obozem prawicowym (junkram i, wielkim przemys­
łem  i t. d„ a obozem lewicowym, w klórym  soc­
jaliści Augusta Bebla dochodzili do co raz . siln iej­
szych wpływów.

T ak  było za W ilhelm a II. i tak po jego upad­
ku za republikańskich Niem iec. C entrum  właśnie 
przy przetworzeniu cesarstwa w republikę odegra­
ło  wybitną rolę. luż w r 1917 ówczesny szef cen­
trum , Erzberger, rozpoczął walkę z Ludendorfem , 
a gdy w jesieni 1918-go roku runęła m onarchia 
w iihelm ińska —  centrum  wystąpiło z wielką ak­
tywnością o nowy układ wewnętrzny z państwem. 
Erzberger nie wachał sie wziaść odoowiedzialności 
za podoisame rozejmu ze zwycięską koalicją, a 
przez przystąpienie do „frontu  weimarskiego1' 
otworzył nowe podwaliny republikańskiego porząd­
ku rzeczy.

Przez lat dwanaście tedy centrum  po w ojnie 
wywierało dom inujący wpływ w Niemczech. Czte-

W sprawie wyjazdu osadni­

ków do Argentyny.
S y n d y k a t  E m i g r a c y j n y  p r z y p o m i n a ,  ż o  w ł a d z e  a r ­

g e n t y ń s k i e  w y d a j ą  z o z w o i e n i a  na w j a z d  do A r g e n ­
t y n y  r o a z i n  r o l n i c z y c h ,  p o s i a d a i ą c v c h  i poza opł at ą  
k o s z i ó w  p o d r ó ż y  k a n t a t  w  w y s .  doi .  a m .  5 6 0  c z y l i  
7 0 0  p e z o  w  z o c i e -  R o d z i n y  o s a d n i c z e  k o r z y s t a j ą  
z  u l g o w y c h  k a r t  o k r ę t o w y c h  i pt aoa t y i k o  z ł ,  6 6 7 , 5 0  
z a  p i z e i a z o  od o s oo y ,  a m e  z ł .  3 5 0 ,  i ak z w y k l i  
e m i g r a n c i  do A r g e n t y n y .

O p r ó c z  s u m y  n a  z a k u p . e n i e  k ar t  o k r ę t o w y c h  i z i e ­
mi .  o s a d n i c y  p r z e d s t a w i a j ą  w  K o n s u l a c i e  A r g e n t y ń ­
s k i m  c z e k  na 3 0  p e z o  w  z ł o c i e ,  j a k o  s u m ą  g w a ­
r a n c y j n a  z a  t aksą w i z o w ą .  0  i l e  r o d z i n a  w  c i ą g u  
m i e s i a o a  od dat y  p r z y j a z d u  do A r g e n t y n y  o s i e d l i  się 
na  r o l i .  w ó w c z a s  o t r z y m u j e  z w r o t  c z e k u .

B l i ż s z y c h  i n f o r m a c j i  o r a z  p o m o c y  w  u z y s k a n i u  
d o k u m e n t ó w  p o d r ó ż y  u d z i e l a  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  
C e n t r a l a  S y n d y k a t u  E m i g ra c y n e g o  w  W a r s z a w i e  
( N i e c a r a  7 )  o r a z  O d d z i a ł y  i A g e m u r y  S y n d y k a t u  na 
p r o w i n c j i .

rech kanclerzy —  Fehrenbach, W itt, M arx i Brii- 
ning —  sprawowało stery rządów; bez centrum  
nic właściwie nie działo się w państwie.

A lc wreszcie Briining stał się grabarzem zarów­
no „koalicji w eim arskiej", jak  i własnego stron­
nictwa. W  r. 1930 rozpisał wvbory do Reichstagu, 
łudząc się, że stworzy nową koalicję z . . . prawi­
cą W puścił tylko wilka do owczarni. D opuścił 
do głosu —  Hitlera C dtąd  widoczne są następs­
twa tego załamania się frontu dawnej „koalicii wei­
m arskiej". Kruszeje on coraz bardziej, agresywność 
elem entów  nacjonalistycznych wzmaga się —  aż 
wreszcie w styczniu b. r. większość zdobywa H itler.

I to samo centrum , które za czasów „K ultur- 
kam pfu" u m n ło  walczyć z taką potęgą, jaką byl 
Bism ak —  nie umie zdobyć się na walkę z H itle­
rem . Lęka się własnego cienia, lęka się ponosze- 
nis ofiar, więzień, prześladowań. D aje się wywłasz­
czyć ze swych potężnych ośrodków  organizacyj­
nych, popełnia wreszcie sam obójstwo polityczne.

Los, jaki spotkał centrun, nie budzi litości i 
współczucia. Jest to bowiem niesławny koniec 
organizacji, która ugrzęzła w defetyzmie i oportu­
nizmie.

A  te dwie cechy w polityce zawsze i wszędzie 
prowadzą do —  samobójstwa.

■' obry kupiec dba 
o „małegc klijenta.

W iadom o, że dobry kupiec, który nap­
rawdę zna się na interesie, dba najw ięcej 
o ,,m ałego" klijenta. W oli on tysiąc klijen- 
tów, z których każdy da mu zaiobif zło­
tów kę, aniżeli jednego, który może mu dać 
zarobić jednorazowo tysiąc złotych. Bo ten 
„w ie lk i"  klijent może zakaprysić i przestać 
kupow ać, a tysiąc „m ałych" klientów  nig­
dy naraz nie zakapryszą, a gdy są dobrze i 
sum iennie obsłużeni staja się najważniejszą 
podporą dobrego kupca. Trzeba przyznać, 
że nasz M onopol T yton iow y postępuje, jak 
dobry kupiec. D ba o swoich „m a ły c h " kli- 
jentów . G d y przyszło do obniżenia cen w y­
robów tytoniow ych, m onopol zatroszczył 
się przedewszystkiem o spożywców m achor­
ki, tanich gatunków papierosów i cygar.

Palacz zamożniejszy, gdy przyszły gorsze
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czasy, może z droższego papierosa i tytoniu 
przejść na gatunki tańsze i w ten sposób 
oszczędzić na wydatkach. A  Ze co m iał uczy­
nić palacz m achorki, gdy przyszły czasy 
ciężkie o grosz jest tak trudno ? Tańsze­
go tytoniu kupić me m ógł, bo go niem a. 
/\.by dogodzić swem u ,,m ałem u" klijentow i, 
M onopol T yton iow y obniżył cenę m achor­
ki o 12- 1 4 ° . Prócz tego, pragnąc dogo­
d zi: palaczom, którzy nie um ieją, czy nie 
chcą kręcie papierosów własnoręcznie, M o­
nopol T yton iow y wprowadził tam  gatunek 
papierosów [ „C ien i, ie“  ] - po półtora grosza 
sztukę.o

W  taki sposób M onopol T yton iow y dał 
dow ód swej dbałości o „m ałego*’ klienta 
swego.

Jest to postępek rozumny, bo wprawdzie 
każdy ze spożywców m achorki czy też pa­
pierosów ,,C ienkich“  wydaje niew iele . na­
raz, ale za to tych ,,m ałych" klijentów  li­
czy M onodol na m iijony, a w ięc w sumie 
ogólnej dają oni M onopolow i większe bo­
daj dochody, aniżeli spożywcy droższych 
gatunków.

Dogadzając „m ałym " klientom  przez ob­
niżenie cen m achorki i wypuszczenie papie­
rosów „C ien kich*1, które są najtańszemi 
papierosam i na swiecie, M onopol T yto n io ­
w y postąpił, jak dobry, rozumny kupiec. 
Jego zaś „mali** kłijenci, palacze m achorki 
i papierosów półtoragroszowych nie będą 
ulegali pokusie, by gdzieś po kątach za­
opatrywać się w „szw arców ki“  lub w prze­
m ycany tytoń i cygara. N ikt dzisiaj w  Pol­
ce nie będzie wrogiem  Skarbu własnego 
Państw a przez popieranie przemytu tyto­
niow ego, gdy ma możność nabycia taniej 
m achorki i taniego papierosa m onopolowego.

Es.

P o J  aefresem Źydóv#.
„ M e a  culpa“  Żyóów niem iecKich .—  Żydowska Agencja Tei  

donosi z Berlina , że ostatni numer „ D ie  Bruecke“  w dodatku 
do „BeJlir .e i Tagebla i t“ , ca łkowicie  poświęcony jest kwestji  
żydowskiej w N iemczech, M, in. zabiera głos przywódca „ Z w ią -  
z k u  Żyuow narodowo -n iem iecK ich1, Maks Neumann, który wy­
licza  cary szereg błędów i g rzechów, popełnionycd przez Ży­
dów wooec społeczeństwa chrześcijańskiego Niemiec. -  „Było  
s łacoscią sentymentalną -  pisze dr Naumann —  gdy Żydzi 
niemieccy nie mogli sie zdecydować na to, aby wystąpić  
przeciwko niebezpieczeństwu Żydów wschodnich z całą bez­
wzg lędnością , jaka byia naturalnym obowiązkiem dla Każdego 
Niemca. Stało sią to pomimo ostrzezen ze strony zwolenni­

ków naszego związku Żydów niem iecko-narodowych. Było to 
bezmyślnością i nieudolnością, gdy się tolerowało wyczyny li 
teratów i artystów w imię t. zw. „W o lno śc i  - s z tu k i" .  Byłe 
to głupotą i słabością zarazem gdy się tolerowało „ruch a -  
te is tycznv“  i często wbrew wewnętrznemu uczuciu i przeko­
naniu za l icza ło  go do s tronnictw, która w ciągu n ieszczęs­
nych 14 la t burzyły wszelka tradycję, w pierwszym zaś i z ę -  
niemieckość. Gdyby tego wszystkiego nie było, wówczas nie 
stałoby się 3 0  stycznia ! 9 3 0  r. to, co się niestety stato 
i dzieje się po dzień dzisieńszy**. Dr. Nauman kończy swe 
wywody tw ierdzeniem , że obecnie nie wszystko jest stracone,  
zaś Żydzi niemieccy w pierwszym rzędzie powinni m em iec-  
kości o f ia iuwać swe serce ,  wówczas może dzieci ich sput-  
ka lepsza przyszłość —  Czas najwyższy, aby i u nas Zyczi  
przesła l i  uiegać „ s ła b o ś c i"  popierania ruchu bezbożnego 
i zaprzesta li  wydawania i redagowania “ W o ln o m y ś l i c i e l a ^ ■ 

^ R a c jo n a l i s t y " ,  „W iadom ości L i t e r a c k ic h " ,^ E p o k i " ,  „Antykle ­
ryka ła"  i t .  p.

W związku z nowa ustawa4, i, 4r

samorządowa.
związku 4. wejście)u w życie nowej us­

tawy samorządowej automatycznie zostały 
zmiemonc nazwy niektórych j urzędów samo­
rządowych.

Urzędy gminne —  odtąd zwą się zarządami 
gminy. Znikła też nazwa sejmików. Zw ą ńę 
one obecnie radami powiatowemi. Członkowie 
powiatowych sejmihoru nazywają się teraz 
Zgodnie z ustawą radnymi.»

Z obecnych rad powiatowych ustępują a u ­
tomatyczni e wszyscy ci radnijĘktórzy zajmują 
stanowiska w zarządach gminy.

W chodzi w życie pozatem cały szereg 
drobnych zmian organizacyjnych.

Do czasu wydania przepisów wykonaw­
czych i regulaminów wyborczych skład rady 
gminy i rady powiatu pozostaje ten sam.

Zmiany zasadnicze natury strukturalnej 
nastąpią nieprędzej, jak na jesion7

W  powiecie warszawskim cały obecny 'w y­
siłek idzie w kierunku popularnego zapozna­
nia z nową ustawą miejscowej ludności dro­
gą specjalnych odczytów i prelekcji.

Z a le g ło ś c i do sum p 50 z ł . ,  o t  -  
se tk i i k a r y  zo sta n ą  skres&oiae.

O pracowane obecnie przez min. skarbu 
rozporządzenie o idgach podatkowych, opie­
rające się na uchw ałach ostatniego komitetu 
ekonomicznego ministrów, przewiduje znaczne

Z POLSKI.
I I P I E C -  SIER PIEŃ

30. niedziela: A bdona
31. poniedziałek: Ign<tc?gu
1. w torek; Piotra w Okow.
2. środa: N. M. P . A n .
3. czwartek: Szczepana
4. piątek: D om inika
5. sobota: N. M . P. Sw.

( - )  Kto podlega  o b o w ią z k o w i  u b e z p ie c z e n ia  s p o ie c z n e g c  i W  i
m y ś l  n o w e j  u s t a w y  o  u b e z p i e c z e n i u  s p o ł e c z n e m  ( o b e j m u -  

j a c e m  u b e z p i e c z e n i a  n a  w y p a d e k  c h o r o b y ,  m a c i e r z y  l i ­

s t w a ,  n i e z p o l n ś c i  d o  z a r o b k o w a n i a ,  o r a z  ś m i e r c i )  —  o b o ­

w i ą z k o w i  u b e z p i e c z e n i a  p o d l e g a j ą  w s z y s t k i e  o s o b y  b e z  

r ó ż n i c y  p ł c i  i  w i e k u ,  p o z o s t a j ą c e  w  s t o s u n k u  p r a c y  n a ­

j e m n e j ,  l u b  w s t o s u n k u  s ł u ż b o w y m .  N i e  p o d l e g a j ą  j e d ­

n a k  t e m u  o b o w i ą k o w i  o s o b y  n a s t ę p u j ą e  : f u n k c j o n a r j u s z e  

i  p r a c o w n i c y  k o l e i  p a ń s t w o w y c h ,  o b j ę c i  u s t a w ą  e m e r y ­

t a l n ą  : p r o w i z o r y c z n i  r u n k c j o n a r j u t s z e  p a ń s t w o w i  w  k a t e -  

g o r j i  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  : w o j s k o w i  w  c z y n n e j

s ł u ż b i e  ; d u c h o w n i  w y z n a ń  u z n a n y c h  p r z e z  p a ń s t w o ,  o r a z  

c z ł o n k o w i e  s t o w a r z y s z e ń  r e l i g i j n y c h ,  n a l e ż ą c y c h  d o  t y c h ,  

w y z n a ń  ; o s o b y  s p e t n i a j a . e e  p r a c ę  b e z  w y n a g r o d z e n i a  z 

p o b u d e k  r e l i g y j n y c h ,  h u m a n i t a r n y c h ,  l u b  i d e o w y c h ;  i 

w r e s z c i e  c u d z o z i e m c y  z a t r u d n i e n i  w  p r z e d s t a w i c i e l ­

s t w a c h  d y p l o m a t y c z n y c h  i k o n s u l a r n y c h  p a ń s t w  o b c y c h .

Piąkny  j u b i le u s z .  D n .  1 6  l i p c a  b r  o b c h o d z i ł  k s .  P r a ł a t  

S i e m i e ń s k i  w  S z y n w a ł d z i e  p o d  T a r n o w e m  6 0  l e c i e  s w e ­

g o  k a p ł a ń s t w a .  Ż y c z y m y  S ę d z i w e m u  J u b i l a t o w i ,  Ś w i ą t o ­

b l i w e m u  k a p ł a n o w i ,  g o r l i w e m u  D u s z p a s t e r z o w i ,  g o r ą c e ­

m u  P a t r j o n i e  i  w i e l k i e m u  S p o ł e c z n i k o w i ,  b y  o d ż y ł  n a s ­

t ę p n e g o  j u b i l e u s z u  7 5  l e c i i .

W  c a ły m  k r a ju  w  o s t a t n i m  t y g o d n i u  w  r ó ż n y c h  o k o l i ­

c a c h  p r z e c i ą g a ł y  b u r z e  g r a d o w e  z p i o r u n a m i .  S z k o d y  

w s z e d z i e  z n a c z n e .

Z P O W ,  B rzesko .  D n .  15  l i p c a  s t r a s z n a  t r ą b a  p o w i e t r z n a  

z n i s z c z y ł a  d o s z c z ę t n i e  1 0  d o m ó w  w  G n o j n i k u  i k i l k a  Ł 

w  L e w n i o w e j .  U r o d z a j e  w  p o l a c h  r ó w n i e ż  z o s t a ł y  z n i s z ­
c z o n e .

ulgi w spłacie zaległości padatkowych, pow 
stałych przed dniem i rpaździernika  1 9 3 1  r.

Wszystkie zaległości, które nie przekracza­
ją  sumy 5 0  zł-, oraz odsetki i kary za zw ło­
kę, zostaną umorzone.

■ Przy sumach wyższych spłaty te będą roZ' 
łożone na raty w następujący sposób : O ile 
dłużnik będzie mógł zabezpieczyć te należy- 
tości hipotecznie, spłaty zostaną rozłożone 
na 1 0  lat i rozpoczną się w r. i ę 35. Opro­
centowanie tych zaległości wynosić będzie 
4 i pół procent rocznie.

Zaległości, które nie będą zabezpieczone 
hipotecznie, zostaną rozłożone na lat 3 , a 
oprocemowanie ich będzie wynosić 6 pro­
cent rocznie.

1

P W Ł A D Y B Ó R . 24).

BIAŁE WIDMO.
Serce Stacha znowu począło bić gwałtowniej.
Zkolei zbój wziął garść popiołu z pieca i roz- 

trząsnął po ziemi ubroczonej posoką, pocztm  brzo- 
zową m iotłą pozmiatał wszystko i powrzucał do 
pieca. Naraz zagasił również kaganek. . .

Stach  w jednej chwili odsunął się od okna i 
z drzącem sercem skrył się za węgłami chałupy. 
Był pewny, że teraz lada chwila drzwi się otw o­
rzą i przyjdzie do śm iertelnej rozprawy. . .

Z wnętrza chaty dobiegał teraz cichy i zmienny 
stuk, jakdyby zbrodniarz gotow ał się. do wyjścia. 
Świadczyły zresztą o tern zapasy mięsa schow ane, 
do Dlecaka.

—- Diaczegcy jednak zgasił światło, a nie w ycho­
dzi jeszcze '! —  przebiegło przez myśl Stacha. —  
Czyżby czynił coś tak tajem niczego, że na wszelki 
wypadek pragnął uniknąć przygodnego świadka ?

T e  i podobne myśli latały mu po głowie, a e­

cho stuku odzywało się nadal raz w izbie, to 
znów w sieni.

O ddech Stacha stał się ciężki, duszący.
Niecierpliwość i zawiść zlały się w jego sercu 

w jedną w ichurę pomsty, w jednej chwili gotową 
do ataku, to  znów poskram iającą nerwy 1 radzą­
cą jak  największą ostrożność.

—  Dlaczego ten piekielnik nie udat się do łóż­
ka i nie zasnął po te j dzikiej wieczerzyftj zapyty­
wał się z żalem. Na śnie bym go zaskoczył, zamro­
czył pięścią miedzy ślepia i związał jak buhaja. A  
tak czy ja mu teraz sprostam, czy będzie chwila 
odpowiednia by skoczyć nań znienacka? A  nuż 
wsadzi mi między żebra jakie śm iertelne żelaziwo, 
lub strzeli jak  do psa ?

Czuwał ostrożnie, łowiąc . najm niejsze szmery 
i b ijąc się z myślami. D a l e k i  był od strachu, ow ­
szem był gotów do straszliwych zapasów, lękał się 
tylko, by przedwczesnym atakiem nic popsuć całej 
sprawy. Teraz dopiero przyznał, że dziad radził mu 
dobrze i że pomoc obecnie przydałaby się bardzo.

Nie tracąc jednak ducha i podniecając się myś­

lami o kochanej A nusi, przyczaił się za węglerc 
i nibv wilk zgłodniały wpatrywał się w niskie 1 
czerniejące drzvv.

Naraz te drzwi cicho zaskrzyply i uchyliły się 
zupełnie. Z m roku ich wysunęła się najprzód po' 
łowa ciała, a głowa bacznie poczęła się rozgląda^ 
i czujno nasłuchiw ać. W idać, nic nie budziło pól 
dejrzenia zbrodniarza, bo wyszedł poza próg, po' 1 
czem dość długo m anipulował nad zamknięcien1 
wierzeji. Po ukończeniu tei czynności zarzucił ple i
cale na ram iona 1 biorąc kostur w łapę, począł

IŚĆ w olno zarosłą trawą ścieżką, wiodącą do goS' 
cińca.

Stach  przygryzł usta i wtulił się,za węgły, pre 
wie nie oddychając. Przestrzeń pomiędzy nim  9 
drabem wynosiła koło piętnastu kroków  i byk 
od pierwszej chwili wykluczone, aby pom yślni 
zacząc atak. Potężna postać zbója, posuwająca t r f 
na tle szarego m roku, zdała się jeszcze potw orni1' 
wyolbrzymiać i dygodzącym nerwom Stacha d9' 
wać ham ulec. A liści był jeden krótki momentj 
gdy zbój wychynął z sieni, że Stach  już pręw 1,
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Wszyscy dobrze pamiętamy, jak  to „wyzwoleń' 
cy“ na placu św. D ucha w Jędrzejowie w r. 1 2t 
narozcież otwierali drzwi i okna rewolucji bolsze- 
wickiej w kraju . „My sie rewolucii nie boimy 
wolali ustawicznie. Tymczasem na wschodzie pło­
nęły wsie i miasta, bolszewik niósł z sobą zagładę 
Polski. Zwolennicy haseł ludowcowych kryli się I  
po lasach i stodołach’ przed branka do wojska 
polskiego. W iefn i synowie M atki —• Ojczyzny posz- 
li na bój, pożegnawszy najdroższe osoby i .swoje 

^stanow iska. Na te ostatnie czekali . , , ludowcy“—  
runęli na nie lawa. a później zaczęli okłamywać 
łatw owiernych, że to  oni odparli wroga. Tuczyli 
się na posadach, obrastali w tłuszcz i rogi. Nic 
dziwnego, że dziś tęsknią do utraconego raju, że 
pachnie im swawola i bezkarność. Rozbestwione 
sejmowładztwo i wiecownictwo nie daje im spo­
koju  na jawie i we śnie. T en , który w sierpniu 
1914 r. orlim swym wzrokiem pruł siną dal w 
stronę Warszawy, wiodąc szary zastęp legjonistów, ' 
pogroził łobuzom, a śmiałków zamknąć kazał za 
kratki. Marszalek Piłsudski nie pozwoli robić kra­
ju meksykańskiego —  tu musi być powaga władzy 
i świętość prawa. D obro państwa to  naczelne 
hasło.

yK  *
*

„Dzień M orza" m inął tu uroczyście. N abożeń­
stwo, pochody i ogniska, uogólniając rzecz, wywar­
ły głębokie wrażenie. „Nie damy m o rz a "!-■ ślubo­
wała każda dusza. I zda sie,'że Orzeł Polski, szy­
bujący od Baltku, nióśł modlitwy zew : T ak  nam 
dopomóż Bóg !“

Mimowoli stanęły przed nam . pamiętne dni sier­
pniowe 1914 r. gdy w [pewną niedziele z bram 
miasta wyszli bohaterzy polsćy na czele z kom en- 

i dantem  J. Piłsudskim, by krwią swoją znaczyc n o ­
we granice Ojczyzny

Sw ojak.

ZE Ś WIATA.
D o i a i  w c i ą ż  c h w i e j n y .  Lada dzień dojdzie do

poziomu 6 A. Nadto w ostatnich dniach zapano­
wał popłoch na giełdach am erykańskich z powo­
du nagłego spadku akcyj.

*  $
*

P i o r u n  u d e r z y !  w  s a m o l o t  „ L i t i i a m a "
Jak d on oszą 'z 'B erlina , śledztwo w jjsprawie ka­

tastrofy litewskiego samolotu transatlantyckiego 
Lituanja, dokonane przy udziale kom isji z posels­
twa litewskiego w Berlin ie’ wykazało, że obaj lo t-

sic do skoku, jednakże podszept, że nadarzy się 
lepsza chw ila, powstrzymał go na miejscu. Teraz 
tego ,żałowal, chociaż właściwie nic jeszcze nie by­
ło straconego. Zbój przecież znajdował się tale blis­
ko, iż mimo uroku, sylwetka jego rysowała się 
dobrze.
~— Mam cię na oku piekielniku i niby cień będę 
Posuwał się za tobą [ —  wyszepta! w duchu Stach  
Wyprostował kości i krok za krokiem , "z 'najw ięk­
szą ostrożnością suwał za jego śladem. Był gotów 
przypaść do ziemi w każdej chwili, luh czołgać się 
jak wąż. r podwojona czujność męczyła go p o ­
ważnie, lecz równocześnie podniecała niezwykle. 
Sama myśl, że krok w krok postępuje za swym* 
największym wrogiem, że lada chwila może przyjść 
ttioment porachunku —  naprawiała go niemal 
dziką rozkoszą. Już go z oczu nie straci, a gdyby 
spostrzegł że piek elnik, zauważywszy podejrzaną 
mu postać —  pragnął ratować się ucieczką, tak 
Nastąpi mu drogę i] rzuci się na wroga choćby

nicy odbyli cały lo t bardzo pomyślnie i przebyli 
ocean bez defektu m otoru. —  D opiero nad B ran - 
denburgją wpadli w strefę bu.zy i w czasie zm a­
gania się-aparatu ze zwałami chmui piorun u d e­
rzył w m otor. Sam olot,.pchw iał się i zaczął sp a­
dać w płom ieniach.

Zwłoki lotników  są zmasakrowane w okropny 
sposób, zniekształcone do niepoznania. Bezpośred­
nich świadków katastrofy nie było. Trzask 
rozbijającego sic o drzewo samolotu słyszał jednak 
w łościanin ze wsi Kohdan, albowiem katastrofa 
nastąpiła o godz. 2 w nocy w pobliżu jeg o .p g ro- 
dy. W obec burzliwej pogody i ulewnego deszczu 
wieśniak jednak wyszedł na połę j dopiero nad 
ranam i zauważył strzaskany aparat. <

Jana j e s t  treść ko i ik orda tu  z R z e s z ą ?  —  W e d ł u g  m f o r m a c y j ,
j a k i e  z e b r a l i ś m y  w k o t a c h  w a t y k a ń s k i c h ,  k a t t k 3 d a k » m i ę -  

dzy N i c m c i u n i  a o t o l i c u  A p o s t o l s k ą .  "skL^Ta s i ę  3 5  a r t y ­

k u ł ó w ,  z k t ó r y c h  18  d o t y c z y  k w e s t  j i  s z k o l n e j  i  s p r a w y  

p o o - r z e b ó w .  S i e d e m  i n n y c h  a r t y k u ł ó w  r e g u l u j e  p r o b l e m  

m i a n o w a n i a  b i s k u p ó w  i  o p ató iw ;  o r a z  o b s a d z a n i a '  k a t e d r  

n a  w y d z i e l a c h  t e o l o g i c z n y c h .  P o t w i e r d z a  s i ę ,  że o b e c n y  

u k ł a d  z R z e s z ą  w z o r o w a n y  b y l  n a  k o n k o r d a c i e  z - W ł ó c H a -  

md W a ż n e  ' j e s t  t a k ż e ,  p o d k r e ś l a  . . O s e r y a t o r e  R o m a ­

n o " .  że  k o n k o r d a t  n i e  z a w i e r a  l i s t y  s t o w a r z y s z e ń  k a t o l i c ­

k i c h ,  k t ó r e  d z i ę k i  n o w e m u  t r a k t a t o w i  m a j ą  p r a w o  d o  

d a l s z e j  e g z y s t e n c j i ,  W s k u t e k  t e g o .  k o n k o r d a t  u s t a l a  ty  l ico  1 ; 

z a s a d ę ,  że z w i ą & i  k a t o l i c k i e  m o j g  i s t n i e ć ,  „ n i c  u p r a w i a - 

jtfc d z i a ł a l n o ś c i  p o l i t y c z n e j " .  L i s t ; ?  T y 'ch  z w i ą z k ó w * 1 J o s t a  - 

n i e  o p r a c o w a n a  w  o k r e s i e  m i ę d z y  p a r  i ł o w a n i e m  a o s t a -  

t e c z n e m  p o d p i s a n i e m  k o n k o r d a t u .  R o k o w a n i a  o, s k o m p l e ­

t o w a n i e  t e j  l i ^ t y  są. w  t o k u  i p rzy  t e j  o k a z j i  p o t w i e r d z a  

s i ę ,  że w  s k ł a d  d e l e g a c j i ,  n a  k t ó r e j  , c z e l e  s t a l  .M c e k iu n -  

c l e r z .  w c h o d z i ł o - d w u  p r o ł e s o r ó w  t c o l o g ó . y L ą  d w u  w y s o ­

k i c h  d o s t o j n i k ó w  k o ś c i e l n y c h  ; j e d e n  z n i c h  m a  s t a l ą  

s i e d z i b ę  w  R z y m i e

8 . 0 0 0  dz iec i  polsk ich  z N iem iec  na w akac jach  w Polsce
N j’ "kolonjach Tow . Pomocy dzieciom i mlodz. 

polskiej w Niemczech znajduje sie -około 5 ,0 0 0  
dzieci, w tera znaczna liczba dzieci polskich ze 
oiąska Opolskiego i Pius W schodnich. -W  sierp­
niu przybędzie na kolonje w akacyjny około 3 .000 
dzieci polskich z Niemiec, wśr.ód których najw ię­
ksza liczba* z W ęStlalji.

w m m R

A M A T O R .
Amator - pogromca zgłasza się do dyrektora 

wędrownej menażerii z propozycją zaangaźo- 
wania go jako pogromcy lwów.

- ■ - O d  kiedy chciałby pan wystąpić na a- 
renie ? —  pyl a dyrektor.

—  Choćby dzisia j! gorączkuje się amator.
- — Doskonale —  odpowiada dyrektor- niech . 

pan w takim razie wejdzie do klatki Hekto­
ra i uprzątnie resztki zwłoki po swoim po­
przedniku.

i

nawet miał zginąć ! T o  sobie przysiąg! w duzsy 
i żadnaj innej, myśli nic przypuszczał do głowy.

Tymczasem zbrodniarz dostał się na gościniec, 
a widząc go bezludnym, począł iść naprzód" w 
ową stronę, skąd przybył Stach wieczorem. W ie l­
ce to  Stacha ucieszyło, bo gdziekolwiek zbój dą­
żył, to przecigż nieoddalał się wcale od swoich- 
stron rodzinnych, lecz przybliżał się do nich.

Po krótkiej chwili Stach również;.znalazł się na 
gościńcu, żeby jednak nie być widocznym na jego 
szarej wstędze, skoczył na wałek ciągnący się wz­
dłuż rowu i w ten spo?f>b zlewając się z c ie m n i 
plamą zieleni —  suriąf ostrożnie ' tropem krw io­
żerczego potwora.

Naraz zbój się zatrzymał i oglądnął za siebie. 
_W oka mgmieniu S ta c h , przywarł do zagona ziem 
maków i wzrokiem nieustępnego żbika wpił się 
w szarzejącą sylwerę. . . .

(C. d. n.)

N i .  3 0 .

Z reki Chochoła l

, (ciąg dalszy)

Zeszli się znowu z dobrej woli,
G w arząc poczciwie, jak kum z kumem, 
Ja k  się to ziemię teraz soli <
1 co człek zdobył swym rozumem.

‘Zdumiony Grzela słucha, słucha,
Zaś inwalida; mądrze gada  —
A  każde słuwo jak prażucha,:
Albo zapachnie jak pom ada.

O azotniaku prawi cuda,
Saletrze, wapnie, nitrofosie —
0  źdźbłach tak grubych jakby uda
1 gdrści ziarna w każdym kłosie.

Am on aż wierci w nosie kuma, 
Saletrak w głowę jak klin idzie 
1 tylko patrzy, słucha, duma,
Skąd taka mądrość w  inwalidzie.

Wreszcie podrapał się za uchem  
1 takie słowa szczerze powie :

M yślałem ,1 kumie, żem jest zuchem, 
A  j a ' b y ł ‘ os ioł  co się .Zow ie .

Pracow ał człowiek co niemiara 
A  ciężka praca była marna,
Bo wszystko w przelot szło, psiapara 
Że i na obsieJb brakło ziarna.

N a 'zgryz sie przytem chdapio z kwarty, 
Miast tej mościckiej wziąć omasty 
] taki człowiek był niewarty 
I same ino fzbierał chwasty.

O d dziś, jak siedzę na tej ławie, 
Pójdę '"za wa$zą radą kumie,
I com zaniedbał,' to naprawię,
Abym ostatni nie był w tłumie.

Śmieja się oczy inwalidzie,
Że wreszcie rozum Grzelę chiuyta,
Że dobry przykład w las nie idzie,
Lecz tchnie, jak stara okoiuila.

— A le— powiada, to nie koniec, '  
Zajrzyjcie jutro do mnie kumie,
Bo prawie przyjdzie „chłopski goniec1 
Co o tych sprawach pisać umie.

■I C . d. n.j '

Sprawy gospodarcze*
Inkarnatka^.

i ( C i ą g  d a l s z y )

Jako roślina naw ozowa ma pierwszorzę­
dne znaczenie. Jest sródplonem, me po­
trzebuje dla siebie całego okresu w egetacyj­
nego, zmifi&ci sie w płodozmmrue między 
żytem a ziemniakami.

Przyorana w  drugiej połow ie maja daje 
dosyć czasu na uprawę ziem niaków, z któ- 
remi nie musimy się* spieszyć, albowiem 
ziemniak jako ,płód , krajów południowych 
rośnie tylko w dni ciepłe, a w tedy nago- 
ni łatw o opóźnienie powodowane miedzy- 
plonem , w tym wypadku inkarnatką.

Roślina ta' idzie za wyjątkiem  kwaśnych 
i mokrych ziem wszędzie. Lekkie, wprost 
piaszczyste ziemie , Śląskie, dobre lubelskie, 
zlewne glinki podkarpackie —  to ziemię, 
na których znakomicie inkarnatka idzie.

Siew jak zwykłej koniczyny. Zatem orka, 
ściernisk o tyle .'głębsze, by ścierń donrze 
przykryć broną, siew i jeszcze pobronką. 
W ysiew  lepiej więcej jak koniczyny zatem 
około 15 kg. na mórg. K to ma swoje na­
sienie, tem u radzę wysiać jeszcze , więcej, 
siew gęstszy pewniejszy, da więcej delikat-
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niejszych roślin, lepszych tak na przyorani o, 
jak równi jż na paszę.
* Jesienią pozna, gdy dobrze rozrośnięta, 
można ją spasać, najlepiej owcami, kosić 
nie radzę. W iosną, jeśli ziemia zlewna, ra­
dzę lekko broną ziemię otworzyć. —  Bar­
dzo radzę użyć przed siewem kainitu, oraz 
mączki fosforytowej z którą inkarnatka 
zoakcmicie daje sobie radę. Odpadnie wte­
dy potrzeba nawożenia temi nawozami 
ziemniaków, sama zaś inkarnatka rozroś­
nie znakomicie, zakorzeni się silnie, i nie 
tak bardzo przemarznie, zaś wiosną prędzej 
oprze się chłodom i suszom, które uszka­
dzają roślinę nieraz do tego stopnia, że ją 
trzeba zaorać. Dlatego silny rozwój korze­
nia powodowany siłą pokarmową nawozów 
pomocniczych jest jednym z pieiwszych 
warunków pewnego udania się tej rośliny, 
nawet w lata o chłodnej wiosn c, jak np, 
w roku bieżącym.

Znaczenie mkamatki polega na tern, iż 
pod ziemniaki możemy nawozu zaoszczędzić, 
obracając go pod inne okopowe jak bura­
ki, kukurydzę i mieszankę. W  ten sposób 
znakomicie zwiększymy zbiory pasz, podnie­

siemy jakość tychże, stąd znów zwiększymy 
ilość i akość obornika.

Na ; lasku wiosną na inkarnatkę dorzu­
cają coś jeszcze gnoju pod -— ziemniaki, da­
ją soli potasowej do 50 kg. na mórg — to­
też zbierają do 200  cetnarów metrycz­
nych z morgi. Lublinianie mniej się bawią 
z uprawą, sadzą na czystej inkarnatce pod 
pług, a że moją dobre grunta, dociągają do 
150 q z morgi, a nas można rachować od 
129 - 14C, byletey tylko dobrze przyorać, 
ziemniaki pracowicie przykryć, przywalcować, 
by każdy ziemniak wszedł a plon pewny.

Jak więc widzimy do iiikarnatki należy 
zawrócić. Najsłabsze gospodarstwo stać na 
parę kilo nasienia pocztm zagon można na 
nasienie zostawić, a  reszta już pójdzie.

Z uprawą inkarnatki wz.może się siła na 
wozowa, obornik może być wzięty pod pas­
tewne, kapusty, całość gospodarstwa zyskuje 
bardzo prędko na sile. —

—  To też niechże Czytelnicy posłu­
chają starego doradcy, a znowu się m e za­
wiodą.

Prof. Józef Bobrowski.

Kom unikat dla hodowców
w a rzy w .

Nadszedł najwyższy czas zasilania warzyw naw o­
zem azotow ym , d o  ch oćb y gleba była dobrze upra­
w iona n a ob orn ik u, to  jednak warzywa takie, jak: 
kapusta głow iasta, Diała i czerw ona, kapusta w ło  
ska, brukselska, kalarepa, szpinak, sałata, rzodkiew­
ka, buraki ćw ikłow e, wreszcie ogórki i pom idory, 
maj<j wielkie wym agania pod względem nawożenia 
azotow ego, zaś pogłów ne stosow anie tegoż wpływa 
n ezwykle d odatnio  na wzrost i d orad ność wym ie­
n ion y ch  warzyw.

N a 100  m 2 , czyli na grzędę 5 m . szeroką i 20  
m . długą używamy 1 1 * kg. saletry w apniow ej. Sa­
letra  w apniow a należy d o  najintenzywniejszych na­
wozów :zołow ych, k tóre m ożem y teraz właśnie sto- 
o w a ć . Skład jej chem iczny wpływa doskonale na

stru k tu rę naszych ziem, przeważnie ubogi :h  w w ap ­
n o . Dla in n ych  warzyw saletrę rozsiewam y między 
rządkam i, zaś wszystkie rośliny kapustne najlepiej 
obsypać n ao k o ło  m niej więcej rów n o z k oron ą  
rośliny. C zynn ość tę należy uskutecznić w czasie 
pogody. Z achód  i koszt niewielki (1 kg. saletry 
wapniowej 3 6  gr.) a skutek nadzw yczajny! W  r . 
1 9 3 2  sprowadziliśmy wczesnych odm ian kapusty za 
175 tyś. zł. C zyto nie w styd, abv Polska, kraj ro l­
niczy takie sumv wydawała dla ob cych  ? Zrozum m y  
wreszcie, że każdy zagon okryty pięknym  plonem  
to  radość i pożytek h odow cy, zaś pieniądz w tych  
ciężkich czasach p ozostank w kraju.

S aletrę nabyw ać m ożna w 'pow iatow ych skład­
n icach  K ółek R olniczych , lub w prost w M ościcah  
pod T arn o w em .

„doświadczony“
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Rolnicy sadcie po żniwach rabarbarum  
szparagi, a będziecie mieć na przednówku, 
w kwietniu i maju popłatny produkt na 
targ. Gdy posadzicie, będziecie mieć na 
zawsze. Kto niema pieniędzy, zamienia za 
produkta rolne.

Kopa silnych sadzonek szparagów lub rabar­
barum wraz z koszykiem zł. 2. —  .

Porto osobno, kto zamówi 5 kup porta 
tuc liczę, wysyłam pocztą.

Km iecik, ogrodnik 
Zielonki przy DTrakowie.

Składnica Kółek Rolniczych 
W BRZESKU

S p ó ł d z i e l n i a  z  o g r .  o d p .

poleca:
towary mieszane kolonialne i galanteryjne, 
naczynia blaszane, niklowe, żelazne, kamien­
ne doborowe wina gronowe 1 owocowe, 
wyroby szczotkarskie, powroźnicze, świece 
parafinowe, stearynowe i woskowe.

Sprzedaż spirytusu denaturowanego i do 
picia.

Ceny hurtowne i detaliczne przystępne. 
A zutem pamiętajcie wszyscy :

Swój do swego.

B acznuś ć! A u i b m a ł — B io w n in d
ć -c io  m m . wyrzucający sam  
gilzy po wystrzale strzelający 
d o celu , pięknie oksydow a 
ny, płaski, zapewnia zupeł­
ne bezpiecz. osobiste, hul< 
ogłuszający. C en a  tylko zł. 

8 .4 5 , 2 szt. zł. 1 6 .5 0 . 10-cio  strzał, zł. 2 2 . Setka] 
kul zł. 3  6 5 . Pozwolenie nie potrzebne, W ysyłam >_ 

za zalicz, pocztow . koszty przesyłki opłaca kupując ,

P rze d s h  Fabr. Broni „ S f A u l L “
Warszawi Wialni 2. oddz 11.13.

K i n o t e a t r  „ W A N D J
K raków  ul. św. G ertrudy 5

„ T A  K TÓ R A  SIĘ S P R Z E D A JE
(L iii D im ita)

Początek  program ów  w dnie powszednie o  godz. 
5, 7 i 9 . W  niedzielę i święta o  godz. 3  popot.

Kinoteatr „UCIECHA"
K raków  ul. Starow iślna 16

„D LA C Z EG O  Z G R Z E S Z Y Ł A M "
(H elena H a rje s , Monny Lizy)

Początek  program ów  w  dnie powszednie o  godz. 
5 , 7 i 9 . W -n ied zielę  i święta o  godz. 3 popoł

M aturyczne i D okształcające Kursy

„ W i e d z a 11
K R A K Ó W  ul. Studencka L. 14 1. p .

przygotow ują na u stnych  lekcjach zbiorow ych  
w K rakow ie oraz w drodze korespondencji zapo- 
m o cą w yczerpująco i przystępnie op racow an ych  
skryptów , program ów  i miesięcznych tem atów  d o:
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-ciu  kl. gim n.
3) w zakresie 4  kl. gim n.
4 ) do egzaminu z 7-m iu klas Szkoły Pow szechnej 

W ojskow i d o  Sierżanta włącznie i Inwalidzi o trzy  
m ują zniżkę w op łatach . —  Prospekty darm o.

P i e r w s z o r z ę d n y  
zakład krawiecki

łózefa Hajdukiewicza
w Tarnowie ulica Urszulańska 5. 

wykonuje wszelkie zamówienia w zakreś 
krawiectwa wchodzące.

Chłopca do praktyki szewskiej 
do lat 16-tu  poszukuje 

NOW AK TA R N Ó W  KR A KO W SKA *
dostarcza lekkiego obuwia dla Wielmożne- 

go Duchowieństwa na raty.

P ren . w Polsce rocznie 7 zł. k w art. 1*75 zł. 
w A m eryce na cały rok  2 doi. W e  Fran cji 

3 0  fr. w D anji 10 k or. w C zechosłow acji 4 0  k or.

R ed ak tor odpowiedzialny

Bolesław Wilk.

C en y  o g ło "  r e n  i 1 str. HO zł., pół str. 750 sł, 
l!4 str. 150 zł, ósem ka s ti, 75 zł. szesnastka str, 50 zł. 
D robne niew ięcej niż 2 wiersze 3 zł. W  tekście i przed 
tekstem  2 razy drożej. O d w ielokrot, ogłoszeń dajemy 
znaczny rabat. K onto czekowe P, K . O . Ns 400.600

rv . 1 • VT 7» .1 .1 O• 1 .  ■


